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Uroczyście przysięgam. 

iż nie popieram ani 
po·pierać nie będę żadnej 
władzy panstwo·wej. ani 
siły działającej 

w granicach Irlandii, 
ktcira byłaby jej nie­
przyjazna czy wroga. 
Ponadto uroczyście 
przysięgam 1 ub 
zaręczam, że w miarę 
swoich sil i możliwości 
będę wspierać i bronić 
republiki_ Irlandii oraz 
Rządu Republiki 
Irlandii, którym jest 
Dail Eireann, przed 
wszelkiego rodzaju 
wrogami wewnętrznymi 
oraz zewnętrznymi 
i ślubuję szczerą 
wierność oraz 
posluszenstwo czyniąc 
to świadomie i z własnej 
woli . Tak mi do,pomciż 

Rcig. 

Z Deklaracji pierwszego 
Dail Eireann 

Martin Me Donagh: Porucznik z Inishmore 

Martina McDonagha gra się dziś w całej Polsce i trudno s i ę 
ternu dziwić . Obok niewątpliwej mody na wszystko , co irlan­
dzkie (oprócz katolicyzmu ) , przyczynia się do tego niewątpliwie 
warsztatowe mistrzostwo i sceniczna atrakcyjność dzieł tego 
dramaturga . Porucznik z Inishmore - owoc fascynacji kinem 
przemocy (Scorsese , Tarantino ) - jest z pewnością jedną z jego 
najlepszych sztuk . Doskonale skrojony tekst jest nie tylko 
fajerwerkiem humoru - niekiedy bardzo czarnego - i pełną werwy 
opowieścią sensacyjną ze zdumiewającymi zwrotami akcji i nie ­
zwykłą puen · ą . To również ocierający się groteskę wizerunek 
dzisiejszego ' wi ata , nakreślony poprzez galerię nader suges ­
tywnych postaci i ich żywy , dynami czny język . Tytułowy bohater 
z jego zagubieniem · pychą , brutalnością i ckliwym sen t ymenta ­
lizmem, chaosem i utopijnym pragnieniem powszechnego ładu , 

absurdem swych poczynań i nieubłaganą logiką odwetu , jaką re ­
prezentuje , jest tego świata paradoksalnym ucieleśnieniem . 
Porucznik to z jednej strony bezwzględny złoczyńca , który nie 
cofnie się przed żadnym środkiem na drodze do celu , z drugiej 
zaś - ostatni rycerz Europy , który z pewnością ' imię świętego 
spokoju nie zrezygnuje z wal ki o ideał , abstrahując zresztą od 
charakteru owego ideału . McDonagh, trakt jąc swego bohatera 
z dystansem , kpi z jego postawy, widząc w nim ięcej z anachro­
nicznego warchoła niż ze szlachetnego bojownika . Fascynacja 
jego osobą wynika nie tyle z jego męskiego magnetyzmu, ile 
z powszechnego dziś zjawi ska, określanego zęsto aż do znu­
dzenia mianem "erozji autorytetów " . Innymi słowy , przyciągają 

nas zjawiska i osoby dz iałające spektakularnie , niezależnie 

od moralnego wydźwięku ich czynów i postaw - co jednak nie jest 
jako żywo specyfiką tylko naszych czasów . 

Z pewnością nikt nie będzie się na tym przedstawieniu nu­
dził. Należy jednak uważać , aby pośród rechotu nie umknął 
nam jeden z ważnych sensów tej historii , być może niezbyt od­
krywczy, ale jakże świeżo ukazany - że zło wpisane jest w na ­
turę człowieka, obecne w naszej codzienności , przyczajone 
tuż obok , nieprzewidy;alne i ciągle gotowe , aby zniszczyć 
wszystko, co da się zniszczyć . Pamiętajmy , że śmiejemy się 

jak to zwykle w dobrej sztuce bywa - z samych siebi e , z łat ­

wości , z ja ką się temu z łu poddajemy , z beztroski , z jaką na 
nie patrzymy , z obojętności , jaką czujemy wobec jego obrazu , 
przesyceni telewizyjną papką. Oby śmiech zamarł am na 
ustach . 

Martin McDonagh 

Jest Irl andczykiem; uro­
dził się w Londynie w roku 
1970.0puściwsz y na zawsze 
szkolne mury w wieku lat 
szesnastu, spędził pięć lat 
jako bezrobotny , pisząc po­
czątkowo - bez powodzenia -
opowiadania i scenariusze 
tel ew izyjne, a potem słu­
chowiska radiowe , niemal 
bez wyj ątku odrzucane przez 
wszystkie rozgłośnie (ty l ko 
BBC odr zuciła dwadzie śc ia 

dwa z nich - rytualnie pa­
l ił każdą odmowę w s wym ku­
chennym piecy ku) . Swą pier­
wszą sztukę, Królo wa pięk­
ności z Leenane (The Beauty 
Queen o f Leen ane, 1996)na­
pisał w osiem dni. Dziś 

jest jednym z najgłośniej­
szych współczesnych drama­
topisarzy, jedyn ym poza 
Szekspirem - którego w Lon­
d ynie grano w c z terech tea­
trach jednocześnie. Kryty­
ka prześciga się w pochwa-

łach dla jego dramaturgicz­
nego kunsztu , hołubią go 
media. 

Otrzymał kilka presti ż o ­

wych nagród; podczas przy­
znania jedne j z nich , kiedy 
był kompletnie pijany, o ma­
ło nie pobił się na pięści 
z Seanem Connerym . Ma zatem 
wszystko , czego potrzeba , by 
zdobyć sławę : tupet i talent. 
Przys tępując do pisania, 
McDonagh ogląda ponoć dużo 
te lewizji. Przyznaje się do 
inspiracji fil mami Davida 
Lyncha, Martina Scorsese , 
Quentina Tarantino. O teat­
rze mówi rzeczy nieprawo­
myślne, niezbyt powszechne 
wśród dramaturgów : " Właści­

wie tam ni e bywam , a kiedy 
już zachodzę, jestem śmier­

telnie znudzony", "Teatr 
nie powi ni en być uniwersy­
teckim wykładem. 
W każdej sztuce powinno zna­
leźć się kilka pistole tów", 
"Teatr zbyt długo już dąż ył 

do prawdy . 
Prawda jest nudna i właści­

wie nie ma prawdy jako ta­
kie j - są tylko opinie. 
Teatr ma aż nadto t ych opi­
nii, a zbyt mało jest w nim 
opowieści ". 

Akcja wszystkich jego 
sztuk dzieje się w zachod­
nie j Irlandii , choć on sam 
nigdy nie mieszkał tam na 
stał e, a tylko spędzał wa-

kacje. Napisał dotąd siedem 
dramatów; ostatni, The Pil­
lowman, miał premierę w lon­
dyńskim Roya l Nati onal The­
atre w l istopadzie br . 
i wzbudził konsternację kry­
tyki: "Z jednej strony od­
krywcza wyobra ź nia i jeszcze 
ostrzejszy ni ż dotąd słuch 

jęz ykowy autora, co wzbudza 
szacunek i zainteresowanie, 
z drugiej zaś intens ywność 

okrucieństwa, które nie 
skręci t y l ko naj wytr zymal­
szych żołądków" - pisała po 
premierze Amanda Hodges. 
Inni londyńscy krytycy byli 
mni e j wstrzemięź liwi w swych 
sądach ("przyprawiający 

o zawrót głowy , rozstraja ją­

cy koszmar") żadnego z nich 
s ztuka nie pozostawiła obo ­
jętnym. Z pewn ością Mar tin 
McDonagh zaskoczy nas jesz­
cze niejednym . 



Krótka h i storia irl andzki e go konfliktu 

Irlandczycy nigdy nie mieli przy boku Anglii łatwego ż ycia. 

My , Polacy , mo żemy to doskonale zrozumieć , też bowiem by­
liśmy sąs i adami imperium , które nie spoc zęło , pó ki nas 
nie pożarło . Dla miesz kań ców wyspy św . Patryka, podbija ­
nych su kcesywnie od XII w., walka z Brytyjczykami w t a ki ej 
czy innej form i e stała się niema l że narodowym obyczajem . 

Ta k jak w przypadku Polski , w odzyskaniu niepodległości 
przez Irlandię miała swój udział atmosfera I wojny świa ­

towej . W roku 1916 doszło do tzw . Powstania Wielkanocnego , 
które miało objąć cały kraj. Kłótnie w dowództwie i fatal ­
na taktyka pozwoliły jedna k wo j s kom angielskim uporać się 
z rewoltą w niecały tydzień . 

Wprowadzono stan wojenny i represje ; nad krajem zawisła 
groźba poboru wojskowego . W tej sytuacji ludność zaczęła 
masowo popierać nacjonalistyczną partię Sinn Fein. Zwycię ­

żywszy w wyborach Sinn Fein ukonstytuowa ł a się jako nieza ­
leżny Parlament Irlandii - Dail Eireann , proklamując repu ­
bli kę (21 stycznia 1921 r.). Ochotnicy Irlandzcy zostali 
przez Michaela Collinsa prze kształceni podległą parla ­
mentowi Irlandz ką Armię Republikańską (Irish Republican 
Army) . Rząd brytyjs ki unieważnił te decy zje i rozpętała 

się wojna . Słabsza militarnie IRA rozpoczęła działania 
party zan ckie , pierwsze na ta ką s kalę w XX wieku na świecie 
(taktyka IRA stanowiła wzó r dl a wielu późn i ejszych oddzia ­
łów , t a k że polskiej partyzantk i z czasów I I wojny świato ­

wej ) . Oddziały brytyjskie paliły cale miasta; IRA odpowia ­
dała wzmożeniem krwawego terroru. 

Walk i przerwało podpisanie traktatu (Londyn , 6 grudnia 
1921 r . ), na mocy którego nastąpił podział wyspy na część 
południową o statusie brytyjskiego dominium z bardzo sze­
roką autonomią (lecz głową kraju miał pozostać monarcha 
angiels ki - pełną niepodległość ogłosi dopiero konstytu ­
c ja z roku 1937 ) oraz część północną , pod bezpośrednimi 
rządami Londynu - Ulster . 

Po podpisaniu traktatu doszło w IRA do rozłamu . W jego wy ­
niku frakcja ugodowa dała początek armii Wolnego Państwa 
Irlandzkiego, zaś frakcja przeciwników układu walczyła na ­
dal, doprowadzając do wojny domowej 1922 - 1923, kt órą prze­
grała. Po tej klęsce IRA nie potrafiła znaleźć sobie miej ­
sca na scenie politycznej Irlandii, wchodząc w chaotyczne 
koalicje z partiami lewicowymi i prawico ymi , a t a kże do -

Z reżyserką s pekt a kl u, 
rozmawiał Jacek Głomb 

- Aniu , dla c zego właśnie 
"Porucznik z Inishmore "? 
- Dlatego, że dwa światy , zupeł ­

nie sprzeczne ze sobą , zderzają 
się w tej sztuce . Świat zewnęt ­
r zny , tak i jaki mamy okazję oglą­

dać w te lewi zji, i do t yka nas 
zewsząd - ataki terrorystyczne, 
zagroż e nie , wjny. A z d rugiej 
strony ten wewnętrzny , najbliż ­

szy cz łowie kowi. I problem kon­
kretnego c złow ie ka , w tym wypad­
ku dorosłego mę żcz yzny , zdomino ­
wanego przez ojca. Tutaj można 
poruszyć problem ba r dzo ludzk i , 
bardzo osobisty przy okazj i t e ­
matu ba r dz o drażliwego , wszech ­
obecnego , bardzo dz isie jszego 
tematu . 
- McDonagh ma opinię prowokatora, 
jego teksty pełne są przemocy . 
Muszę zapytać dlaczego po ta k i 
tekst sięgnęł kobieta? 
- Po pierwsze - agresja nie omi ­
ja kobiet, to one bardzo cz ęsto 
są je j ofiarami . 

S ą je j o fiar am i , ale ta kże sp rawc ami, 
jak w t ea tr ze na Dub rawc e w Mo skwi e . 
Agre s ja jest wszechobe c n a i d ot yka ka ż ­

d e g o , ws zystk i ch . Wię c j a k naj bardz i e j 
jest to temat dl a kobie t y , d l a mnie. 
I właśnie d la t ego, że jestem kobie tą mo ­
gę o tej agre s j i opow i edzi eć i nacz e j. 
Mężczyz na s kupi się na tym , kto zawin ił 
poli t yczni e, hi s t o r yc zn i e, będzie p owo ­
ływał komisj e śl edc ze , a p omi n ie to, co 
j es t najbardzie j konkretne - co si ę dzie ­
j e t u w środku. Probl em n i e polega na tym 
kto jest z ły z powodów obie kt ywn yc h . 
- To je s t bruta l ny t ekst - ni e boi sz się 
zarz ut u, że epa tujemy przemocą ? 

- Nie bo ję s ię. W t ym tekści e pa r adoksal­
n ie mówiąc ni e ma ni c nowe g o, ni c " in s ­
trukt ażowego ". Wrę c z pr zec iwnie - jes t 
obnażanie t e go wszys t ki e go . Obnażanie , 
obdzieranie , groteskę . To ws zy s tko , 
chciałabym , rob i s ię śmies zne , grote s kowe . 
Wtedy prze s t a jemy s ię bać , a - wierzę -
zaczyna my myśleć . 

- A ja ką rolę pełni w przeds tawieniu k ot? 
Kot jest czarny i to na r zuc a mu pewi e n 
kontek s t - od razu się go boimy , a p r z y­
najmni e j wię kszość z na s s ię go boi 
taka jes t tradyc ja . Po drugie - ko t w t ym 
spektaklu j est sprytny n ies amowicie - jes t 
bardz o c zujny i dos konale miesza w t ym 
świecie. J es t p recyzyjny i z a s ka kuj e. 

Anna Wieczur Bluszcz 
- akto rka , abso lwentka PWST we Wrocławiu 
na wydziale l a l kars kim (dyplom 1997, 
główna rola w Tajemni c zym ś wieci e Braci 
Grimm w reżyserii Zbign i e wa Najmoly 
w legnickim teatrze ) . Od tego czasu zwią­
zana z legnic k im teatrem - t u zr e alizo­
wał a swoje przedstawien ia autorskie 
O stal e obecnych g wiers zy ks. Jana 
Twardowsk i ego (20 01 ) i Prosz ę z rób mi 
d z iecko Mirko Stiebera (2 00 2 ). To właś ­
nie re żyse rowan ie - j ak mówi - jest jej 
miejscem w teatrze . 

konując ( także z pomocą finansową III Rzeszy ) 
kolejnych zamachów , co prowadziło do masowe ­
go internowania działaczy. 

W roku 1969 nas tąpi ł w I RA rozłam na skrzyd­
ło umiarkowane (Oficjalna IRA ) i skrajnie 
radykalne (Tymczasowa IRA ); odtąd obie orga­
nizacje serdecznie się nie znosiły , co dopro ­
wadzało nawet do zbrojnych walk między nimi . 

Najtragicz niejszy wymiar konfli kt ten miał 
jednak dla mieszkańców Ulsteru. Tę część 

Zjednoczonego Kr óles twa zamieszkują zarówno 
protestanci (56% - znakom i ta większoś ć to 
zwolenn icy unii z Wiel ką Brytanią ), jak i ka ­
tolicy (43% ) . Katoliccy radykałowie , stano­
wiący niewiel ki procent ludności , nigdy nie 
pogodzi li się z utratą jedności wyspy . 
Bezustanne walki oddziałów IRA z bojówkami 
ekstremistów protestanckich przerodził y si ę 

w wojnę domową . Niezbędne stało s ię wprowa ­
dzenie do Ulsteru wojskowych sił brytyjs kich 
(1969 ), co tylko pogorszyło sytuację . Nie 
udawały się dyplomatyczne próby zakończenia 
konfli-k~u , podejmowane przez kolejnych bry­
tyjskich premierów. IRA rozszerzyła działal ­

noś ć terrorystyczną na grunt rdzennej Wiel ­
kiej Brytanii. 

W lipcu ro ku 1997 z inicjatywy Tony ' ego Bla­
ira rozpoczęła się ostatnia faza negocjacji . 
Po raz pierwszy przy jednym sto l e zas i edl i 
obo k premierów Wiel kiej Brytanii i Republi ki 
I r landii pr zedstawiciel Si nn Fein - politycz­
neg o skr z ydła IRA - Gerry Adams oraz protes ­
t ancki zwolennik un ii David Tr imble. 
W kwietn i u 1998 r. podpisano po r ozumienie , 
przyjęte przez ludność Irlandii i Ulsteru 
w refe r endum . Mimo to działalność terrorys ­
tyczna jednego z odłamów IRA (Prawdziwa IRA ) 
trwa , choć organ izacja ta ogłosiła 9 wrze śnia 
1998 r. ostateczny i bezwarunkowy rozejm. 

16 l ipca 200 2 ro ku IRA wydala oświadczenie , 

w którym przeprasza za ofiary , jakie spowodo­
wała wśród ludności cywilnej w ciągu trzech 



dz iesięcio l eci swe j kampanii przec iwko rządom bryty jskim 
w Ir landii Północnej . 

Choć nie jest nas z ym zamiarem ran i enie a n i z abijan i e t y ch , 
którzy n ie uczestniczą w walce , rzeczywi stość jest taka, że 

zdarzało się , iż takie były kon s ekwencje n aszych działań -
głosi ośw i adczeni e , wydane w związku ze z bli ż ającą s ię 30 . 
roc z nicą jednego z najbardziej krwa wych a taków w Belfaśc ie. 
21 lipca 19 72 roku w ciągu niespełna godz iny I RA zdetonowa ­
ł a w centrum tego ~i a sta ponad 20 bomb , z abijając 1 9 osób 
i raniąc ponad 130. ów dz i eń przeszedł do h i storii jako 
"krwawy piątek ". 

* * * 

IRA j es t odpowi edz ial na niemal za po ł owę z pr ze sz ło 3,5 ty ­
s iąca dotychc za s ow ych ofiar i rl a ndzki ego konfliktu. W wyniku 
spowodowa nyc h przez ni ą zamieszek i zamachów ran nych zosta ł o 

67 t y s . osób . 

Małgorzata Bulanda, 
s ce nogr af legnickiego Teatru . 

Jest współ twó rcą najwięk­

s zych sukcesów Tea tru Modrze­
jews kie j - Ja k W m si ę podo ­
ba, Koriolana, i Haml e ta , 
Księcia Danii wg Szeksp ira , 
Złego wg Tyrmanda , Obywate -
la M. - his t oryji Kowal ew­
s ki ego , Ws chodów i Za chodów 
Mia s ta Urbańs k iego . 

J j sugest ywne cenografie 
i wysubl imowa ne kost i umy s ta­
nowią o ja . oś c i na szych ro ­
jektów , okre ś la j ą i ch i deow 
i este tyc z ną przestrzeń . 

Za swoje pro j e kty Bula nda 
otrzymała w 2002 roku Nagro ­
dę Marszałka Województwa 
Dolno ś l ąskiego . 
Swo je scenografie realizowa ł a 
ta k ż e we Wroc ławiu, Je l eniej 
Gór ze i Tarnowie . Obecni e 
pracuje nad s cen ografią 
do Ryszard III w Teatrze 
Polsk im w Bydgos zczy . 

Paweł Moszumański. 

Kompozytor , aranżer i pianista, 
u . ończyl studia Akademii 
Muzycznej w Krakowie . Od 1975 r . 
aktywnie uczestniczy w życiu 
jazzowym . spólpraco al z naj ­
wybitniejszymi instrumentalis­
tami , takimi jak Janusz Muniak , 
Jarosła Śmietana , itold Szczu ­
rek , Jacek Kochan , Andrzej Cu ­
dzich . Skomponował muzy kę do 
kilkudziesięciu spektakli dla 
teatrów w Krakowie , Nowej Hucie , 
Legnicy, Szczecinie , Wałbrzychu , 
R domiu , Wrocławiu , Grudziądzu , 

Kaliszu , Poznaniu , Sosnowcu . 
Stale współpracuje z reż . Paw­
łem Kamzą , ale również m. in . 
z reż . : J . Głombem , B. Cioskiem , 
A. Weltchkiem, A. Sadows kim, 
J . Zoniem , B. Rudnickim, I . Biel ­
ską , St . Banasiem . Skomponował 
kilkaset piosene k, wiele utworów 
na chór , zespoły . 



Strategia walk partyzanckich 

I - 'Wojna na wyczerpanie prowa­
dzona przeciwko wrogowi, ktcirej 
celem jest spowodowanie możliwie 
największych strat w ludziach. 
tak aby wywołać apele ludności 
brytyjskiej nawołujące do wyco­
fani a wojsk z Irlandii. 

2 - Kampania składająca się 
z licznych zamachów boJlłbowych. 
ktci:rycla. celellł jest spowodowanie, 
by pod względem f inansowyllł 
obecność wroga w naszyllł kraju 
stała się dla niego nieopłacalna, 
styllłulując tyllł samym długo­
trwale inwestycje w Irlandii. 

3 - Stworzenie sytuacji, w której 
w sześciu hrabstwach. B.rytyjczy­
cy zmuszeni będą rządzić za po­
Jlłocą Jlłili tarnego reżimu kolo­
nialnego. 

4 - Pod trzyllływanie stanu wojny 
i zdobywanie poparcia dla na­
szych. celów poprzez rozwijanie 
w kraju i za granicą kampanii 
propagandowaych. 

5 - Prowadzenie wojny wyzwo­
lenczej poprzez karanie krymi­
nalistów, kolaborantów 
i donosicieli. 

Teatr im. Heleny Modrzejewskiej 
w Legnicy, Rynek 39 

Dyrektor Naczelny i Artystyczny - Jacek Głomb 
Zastępca Dyrektora - Ewa Orzechowska 

Koordynator pracy artystycznej - Olga Hawryluk 
Kierownik Działu Promocji i Reklamy - Maria Borowiec 

Kierownik Działu Technicznego - Piotr Hajdukiewicz 
Aku tyk - Dariusz Witkowski, Olgierd Ciesielski 

Światło - Włady ław Sajda, Włodzimierz Kazimierczyk 
Obsługa Sceny - Wiktor Kry iak (brygadier), Mieczysław Gracz 

Ludwik Starzec, Adam Wierzbicki, Roman Sterna 
Plastycy - Józef Wojewódzki, Małgorzata Mitek Bam burak 

Krawcy - Maria Nestorowska, Andrzej Ostrouch 
Rekwizytor - Katarzyna Wołczyk 

Garderobiane - Ewa Żochowska, Dorota Bliszczyk 
Perukarki - Gertruda Olszlegier, Sylwia Kruszewska 

Projekt graficzny i skład programu - Maria Antoniak 
Opracowanie tekstów - Robert U rba!l ki 

fot. na okładce - Bogdan Bugaj ki/DEFACTO 

l)ziękujem;r Witkowi Jurewiczowi za konsultację 
ruch.u scenicznego, Pant .Dorocie Bakalus 

za udostępnienie zdjęć z Ir land.ii 
oraz Leszkowi J óżwikowi za konsultacje 

POLSKA MIEDŹ S.A. 
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